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Aäron Redakeyi | Administracpi 
Kraków, ul. Bracka 16. 
—— Telefon Nr. 806. 
Wnmelkie listy i przeryłki pie- 
Migkue należy adrezować do Eo- 
łakeyi i Administrawyj, Eraaka 14. 


Badakóye rękrzisów nie CYT, 
Vorespondonayj bostmiann7sk uso 


wrzględniu, lirtów ziespłsaszych 
mię przyjmuje. 


Hi, 


M za... — © Fiemrzash- kwartajni 


Od Administracyi. 


Zwracamy uwagę wszyst- 
kich tych abonentów miej- 
scowych i zamiejscowych, 
którzy dotychczas zale- 
gaja z prenumerata, że 
jeżeli nie wyró» 
wnają zaległości 
najdalej do dnia 
18 sierpnia, w takim 
razie dalsze przesyłanie 
„Naprzodu“ zostanie tym- 
że bezwarunkowo 
wstrzymane. 

Oznajmiamy również, że 
będziemy nadal wysyłać 
nasz dziennik tylko tym 
prenumeratorom, któ” 
rzy przedpłatę z 
góry uiszczą. 


Pranumerata wynosi: W Krakowie (hos sdnyłkij: iewięcznie | korona Ki hal, 
kwartalnie 4 kor. 60 h., rosnie 26 zər. — Za daażtnwą č: domu žnplaor nią 
miesięczni» 20 hsl. — W Aastryi: mięsięaxnie ? kar. 
* tanychk krujnnk Kkwarsążaia 
XM mkir. — Za kstdę zmianę sirare depłnen się if hal. — Dla rsbrżalków v Era- 
hewia i Padgórna tygodnie wu prauszenrata 4 hzl. 


a 7 marak. — 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


sgemaaka (insaraty) 
mwpatkewige drew 


rwnartzinie 6 kar., Tomków D mówmy. — 


Z dnia. 
Kraków, 17 sierpnia. 
Hece p. Hupki. 

„Organizuję teraz towarzystwo ama. 
torskie do urządzania całego szeregu 
wieców ludowych. Ale że chłopi za 
gościnne występy każą sobie płacić, 
więc trzeba na to paręset złr., które 
myślę wydusić od Sanguszki*... 

Tak pisał znany obskurny szcze- 
niak stańczykowski do jednego ze 
swych przyjaciół przed kilku miesią- 
cami, zapewniając, że będzie urządzał 
rozmaite „hece“. „Myślę też w samym 
Tarnowie parę wieców zrobić dla tych 
łyków, by utrącić Vayhingera*... W 
myśl tej zapowiedzi, która przez nie- 
dyskrecyę dostała się do wiadomości 
publicznej, objeżdża cbsenie p Hupka 
Galicyę zachodnią, wraz ze swojem 
towarzystwem amatorskiem, do któ- 
rego zaangażował starego, bezzębnego 
oszusta politycznego, ks. Stojałow- 
skiego, r zajera i jeszcze parę dżentel- 
menów. 

Całe to towarzystwo amatorskie 
urządza z wielkim hałasem wiece, albo 
też najeżdża spokojne zebrania chłop- 
skie i urządza przedstawienia. 

Jeden z naocznych świadków epi- 


JEAN JOSEPH BAL. 


DOM BOŻY. 


NOWELA. 


„.Biegły lata, miejscowość Boue z 
maleńkiej osady, prawie wsi, prze- 
obraziła się w duże miasteczko, pra- 
wie miasto, ludność się podwoiła, po- 
troiła, urosła do kwadratu, olejne la 
tarnie na ulicach zastąpiła nafta, na- 
ftę wyrugował gaz, gaz wygryzła ele- 
ktryczność, mnożyły się rodziny mie- 
szkańców, rosły brzuchy i mienie głów 
rodzin — a w środku siedziby dwu- 
dziestotysięcznej otwierał ciągle swe 
ciasne podwoje ten sam co przed laty 
dla trzech tysięcy mieszkańców ubo- 
żuchny i obdarty kościółek maleńki. 

Co roku w dzień świętego Głasparda, 
patrona kościoła i miasteczka, miewał 
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„Na zgromadzeniach owych lud, jak 
zwykle, zajmuje salę. a t. zw. „inteli- 
gencya*, wzmoeniona pochowanymi 
za kulisami pisarzami gminnymi, ^b- 
siada estradę. Ta „inteligencya*, pod 
komendą p. Hupki, piszezałkami i in- 
nymi środkami obstrukcyjnymi przy- 
głusza mówców ludowych, w zamian. 
za eo lud protestuje, gdy przemawia 
ktoś z estrady, a równocześnie pisa- 
rze z za kułis obrzucają go obelgami, 
pomiędzy któremi nazwa „bydlęta* 
nie jest najwytworniejszą.* 


Równocześnie zaś osobne biuro pra- 
sowe rozsyła do pism konserwatyw- 
mych natchnione biuletyny z pola 
walki o pogromie ludowców. Ktoby 
chciał wierzyć sprawozdaniom w „Cza- 
sie* lub „Narodówce*, ten musiaiby 
przyjąć, że chłopi galicyjscy nagle 
„przejrzeli* i cisną się gromadami 
całemi pod opiekuńcze skrzydła szla- 
checkie... 


Nie potrzebujemy dodawać, że to 
wszystko wierutne kłamstwa, puszcza- 
ne w świat przez stańczykowskiego 
fagasa. Nizki sposób myślenia p. Hupki 
objawia się również w artykułach 
„Czasu“ o stronnictwie ludowem, pi- 


funduszu wyborczym! 


proboszcz, ksiądz Fourmi, rozczulające 
kazanie, w którem wylewał dużo i 
szczerych łez, tyle, na ile mu się ze- 
brało w ciągu roku — nad opłaka- 
nym stanem jedynej w miasteczku 
świątyni i niedbałością owieczek, któ- 
re na to patrzą, znoszą to i nie po 
myślą o odrestaurowaniu i rozszerze- 
niu, jeżeli już nie zastąpieniu nowym, 
okazalszym, domu bożego. Liczni jak 
zawsze słuchacze nauki, bo ks. Four- 
mi był kaznodzieją lubianym (mó- 
wiono: „umie chwytać za serce*;, wy- 
chodzili dnia tego z kościoła z czer- 
wonymi oczyma i zupełnie zużytemi 
chustkami do nosa, zostawiwszy w 
skarbonkach i w torebce z dzwonkiem, 
obnoszonej przez kościelnego, sporo 
miedziaków i drobnego srebra. Ale 
cóż — miedziaki szty na załatanie 
najdotkliwszej dziury na dachu, w 
miejsce której robiły się na poczeka- 


niu gdzieindziej dwie nowe, a ofiar- 
ność parafian tych nowych nie spie- 
szyła już załatać. I kościół z roku na 
rok chylił się do upadku, mimo po- 
czeciwych, serdecznych przemów ks. 
Fourmi, który był prawdziwie dobrym, 
ludzkim, szczerym starowiną. Wszyscy 
lubili jego i jego uśmiech i jego dy- 
kteryjki, między któremi wielka część 
nie nadawała się wcale na dni wiel- 
kiego postu. Bywał też i na piwku i 
na winku i w karcięta uciął czasem 
o małą stawkę w uczciwem towarzy- 
stwie, zapraszany na wesela, na imie- 
niny, chrzciny, a jako żywo zebranie 
musiało być przyzwoite i zabawa go- 
dziwą, boby inaczej nie poszedł. Był 
to sobie prostoduszny fachowiec z nai- 
wną wiarą maluczkich, który po za 
murami kościoła zamieniał się w bar- 
dzo sympatycznego starego kawalera 
dawniej, a w dziadusia już w ostatnich 
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sanych przez Hupkę pod pseudoni- 
mem „Obserwatora ze Lwowa“. 

Stek najordynarniejszych oszczerstw, 
łgarstw, bawolich dowcipów i prze- 
kręcań zebrał błazen, podszyty szują 
i przedłożył je czytelnikom „Czasu“, 
jako krytykę stronnictwa ludowego. 
Oświadczamy otwarcie, że człowiek, 
który mógł coś podobnego napisać, 
jest drabem bez czci i godności oso- 
bistej, jest kanalią, z którą polemika 
może być prowadzoną chyba tylko 
fizycznie... 


Członek Wydziału krajowega o stań- 
czykach. Z ivicyatywy bvrmis'rza Ro- 
goyskiego odbyło się w Ternowie dnia 
14 bm. pierwsza w obecnej kampanii 
wyborczej publiczne zebranie przy 
dość słabym udziale wyborców. Zgro- 
madzenie, zwołane wyłącznie celem 
omówienia akcpi wyborczej i wybora 
komitetu, miało przebieg nader spo- 
kojny, a ożywiło się dopiero w chwili, 
gdy podczas dyskusyi nad porządkiem 
dziennym postawiony został wniosek 
na wezwanie dotychczasowego posła 
Vayhingera do złożenia sprawo 
zdania poselskiego, wniosek, który, 
poddany pod gło:owanie, uzyskałby 
był niewątpliwie większość, mimo, że 
ostrze jege zwrócone było widocznie 
przeciwko byłemu posłowi. 

Wtem zabi ra głos dr. E. Gold- 
hammer i oświadcza, iż wobec wnio- 
sku tego zmuszony je:t popełnić małą 
niedysktecyę i na podstawie otrzy- 
manego od p. Vayhingera listu wy- 
łuszczyć powody, które sprawiły, iż 
dotychczasowy poseł miasta Tarnowa 
nietylko vie ubiega się więcej o man- 
dań, lecz że nawet w zupełności 
z życia publicznego się usu- 


„NAPRZÓD« 


wa. Więc naprzód wzgląd na nad- 
wątlone zdrowie. — „Obok tego — 
pisze p. Vayhinger — ogarnęło mnie 
zniechęcenie do życia publicznego. 
Katastrofy finansowe w kraju, 
upsdek zwykłej moralności i polity- 
cznej uczeiwości, walka stronnictw i 
rozbijanie się ich na partyjki nie dla 
zasąd, lecz błahych, częstokroć osobi- 
stych powodów, zapominanie o głów- 
nem zadaniu sejmu, tj. ekonomicznego 
podniesienia kraja — ostatnie wybory 
do sejmu i do Rady państwa, spro- 
wadzające zanik poczucia nieza wi- 
słości obywatelskiej i zasad 
politycznych, to wszystko razem zło- 
Żyło się na to zniechęcenie i ten pes- 
symizm, która mnie də dalszego życia 
publicznego zniechę aja." 

Słowa te w ustach wybitnego posła 
i ezłonka Wydziułu krajowego, który 
po sześciu latach pracy publicznej 
wyrzeka się zaseczytów i korzyści ma- 
teryalnych i rozgoryczony ucieka z 
życia publicznego — to tak straszne 
oskarżenie naszej gospodarki publicz- 
nej, a zarazem tak smutny dokumeni, 
deprawacyi naszego życia publiczne- 
go, że istotnie potrzeba sporej dozy 
optymizmu, by nie wątpić w moèli- 
wość legulnej sanacyi naszych opła- 
kanych stosunków politycznych i spo- 
łecznych. 

Pod wrażeniem odczytanego listu 
przemówił dr Winkowski, a na- 
wiązując do jego treści, postawił wnio- 
sek na udzielenie posłowi Vayhinge- 
rowi wotum nfnośtci. Zgromsadzenie 
wniosek ten uchwaliło. 

Poczem po przemówieniu dra Win- 
kowskiego, który w dłuższej mowie 
wykazywał potrzebę daleko idących 
reform ekonomicznych, celem dźwi- 
gnięcia kraju z nędzy, przystąpiono 
do wyboru komitetu wyborczego z 
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100 wyborców, poruczając komitetowi 
temu pokierowanie akcyą wyborczą. 

Występy Stojałowskiego. Z  Jarosła- 
wia donoszą nam: Dnia 15 b. m. zwołał 
tu Stojałowski przedwyborcze zgromadze- 
nie, na które zeszło się jednak tylko kilkn- 
dziesięciu włościan. Wielehny zebranie to 
urządził w głębokiej tajemniey, tak iż nikt 
w mieście o niem nie wiedział; przypadko- 
wo tylko kilku naszych towarzyszów zna“ 
lazło się na zgromadzeniu. Stojałowskiego 
na zgromadzen'n otaczało kilkunastu pija- 
nych naganiaczy, uzbrojonych w pałki; 
była to widocznie „rezerwa“ celem chro- 
nienia tak „sympatycznej* dla ludu osoby 
ks. prałata, przed podobną „owacyą*, jak 
w Krakowic. Na wstępie zamianował Sto- 
jałowski siebie przewodniczącym, Roberta 
Cenę zastępcą, poczem zabrawszy głos, po- 
leca! kandydaturę Ceny. Twierdził przy 
tem, iż popiera kandydaturę Ceny, a nie 
Wilka z tego powoda, iż Wilk nie chee 
spełniać „warnnków*, a Cana daje zawsze 
chętnie pieniądze na „sprawę ludową" (!). 
Następnie przemówił sam kandydat Cena, 
Żaląc się na włościan, iż nie wybrali go 
posłem do parlamentu. Po tem „kandy- 
daexiem przemówienin*, które wywołało 
powszechną wesołość na sali, przemówił 
niejaki Bachta, „luminarz* stojałow- 
szczyków, w następujący sposób: „Za sto- 
jałowszezyków najmądrzejszym jest ks. 
Stojałowski, a najglupszym ja sam*, Dalej 
powiedział p. Bachta, iż zbytecznem jest 
zastanawiać się, który z kandydatów jest 
lepszy na posła, bo to może wiedzieć tyl- 
ko sam „ojciec prezes“, a jeżeli ojciec coś 
rozkaże, to dzieci (stojałowszczyry) muszą 
słuchać, „bo ojciec mądry, a dzieci głupie“. 
Mowa ta podobała się szezególniej ka. Sto- 
jałowskiemn, który p. Bachtę uważa va 
jednego z najinteligentniejszych stojałow- 
szczyków. Przemawiał następnie wójt z 
Pełkiń. Gdy jednak uderzył na Stojałow- 
skiego i jego kandydata, wielebny i kilku 


czasach. Dlatego też na kościół nie nie 
zebrał. Płakano na jego uczuciowych 
kazaniach, lubiano go, oddawano mu 
sercem za serce, © ile miano serca — 
ale pieniędzy nikt nie dawał, hoć do 
nich przystęp, jak świat światem, da 
leko był, niżeli do serc, cięższy. 

Wa dwa lata przed śmiercią zdobył 
się jednax na energiczny pomysł. Wy- 
cisnawszy, jak zwykle, w dzień św. 
Gresparda, morze łez z oczu swych pa- 
«afian, zakończył oświadczeniem, że 
sprawił z własnej kieszeni dwadzie- 
ścia pięć puszek, które opieczętowane, 
zawieszone zostaną po wszystkich biu- 
rach, lokalach i handlach, a w któ. 
rych polecił sercom obecnych i niec- 
becnych składać co kto może na od- 
nowienie lub budowę nowego domu 
bożego 

Gdy je, pod własnem jego okiem, 
przybijano, dusza w nim rosła na 
myśl o skutku 

— Za rok otworzymy !... — szeptał 
z iskrzącym wzrokiem. 

— (o za rok!.. Za kwartał będzie 
pełna! — zapewniali blagierzy. 


Mimo tego czekał cierpliwie, aż do 
św. Głasparda, rok cały. W wigilię 
patrona poszedł, drżąc jak młodzienia- 
szek, z wikarym i starszym z komi- 
tetu parafialnego otworzyć puszki. I 
strętwiał. W kilku było po parę sztuk 
zużytej łub obcej zdawkowej monety, 
w jednej guzik, piętnaście było cał 
kiem próżnych. 

Nazajutrz nie wygłosił już ksiądz 
Fourmi swego tradycyonalnego, wzru- 
szającego kazania, ponieważ się roz 
chorował. W kilką tygodni zmarł. 

Jakże inaczej wziął się do rzeczy 
jego następca ks. Papillon, młody, 
energiczny kapłan, wychowaniec je- 
zuitów, surowy strażnik cnoty, leżący 
krzyżem w kościele pewnych dni, rə- 
cytujący głosem trąb z pod Jerycha 
nauki, pełne grozy, — nie perswazye 
dobrodusznego dziadzia, co pieści u- 
kochane wnuczęta, — lecz gromy po- 
sła niezmożonych potęg, przybyłego 
w proch rzucać zatwardziałych grze- 
szników, oczy im wypalać krwawymi 
odblaskami piekła i straszną wizyą 
doliny Jozafata wywoływać w nih 


O nim mówili, że umie trafiać do su- 
mień. 

Czego nie mogły kazania dla ogółu, 
to zrobiły nauki dla poszczególnych 
grup, na które ks. Papillon podzielił swą 
owczarnię, jako to: młodzież rzemieśl- 
nicza, sługi, „siostry szkaplerzowe*, 
„bracia dobrej śmierci*, „matki rodzin 
chrześcijańskich*, ucznio wie, uczennice 
it. p. Co się nie nadawało do wykłu- 
dów dla grup, to miały za cel admo- 
nicye, udzielane spowiadającym się. 
On nie prosił, nie radził — on karał 
i gromił. Pioruny padały teraz z wy- 
sokości kazalnicy na tłum i bicz sie- 
dmioramienny srogich słów Świstał nad 
głowami bogaczy, a dwa takie bi- 
cze nad głowami socyalistów. 

— „Trzydzieści lat temu kupka 
drewnianych bud zamieniła się w mu- 
rowane miasto!.. domy rosną na pię- 
tra, na piętrach ukazują się nowe, 
wyście się rozmnożyli, wzbogacili, 
wzmogli, ale o tym, który to wszystko 
sprawił, nikt z was nie pamięta... 
Służycie czartu!... Czartu pobudowa- 
liście w własnych brzuchach bóżniee, 


— Daj Boże! — wzdychał księżyn . | śmiertelne dresze e sk uchy i trwogi. |1 żadnemu na myśl nie przyjdzie, że 
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jego naganiaczy poczęło wrzeszczeć, chege 
Przeszkodzić mówcy. Gdy towarzysze nasi 
ZWrócili Stojałowskiemu uwagę na jego 
Zachowanie się, ten zaczął naganiaczów 
*wych podżegać do bójki. Następnie prze- 
mawia? włościanin Stańko przeciw Sto- 
lałowskiemn, poczem tow. Keiser, za- 
TaWszy głos, napiętnował w dosadny spo- 
Rób postępowanie oszusta politycznego. Na 
tsm zakończyło się kandydackie zgroma- 
dzenie p. Ceny, urządzone przy drzwiach 
tzezelnie zamkniętych. 
ù Sromotna klęska spotkała nadto Stoja- 
Wskiego i jego kandydatów w Oświęci- 
Min, Mianowicie, jak nam donoszą, odbyło 
się tam dnia 14 b m. zwołane przez sto 
Jałowszezyków zgromadzenie przedwybor- 
ča, celem uchwalenia kandydatury. Na 
Wstępie odczytał stojałowszczyk Piotrowski 
listę kandydatów Stojałowskiego na ten o- 
lęg, których wielebny poleca aż sześciu. 
ianowicie Dobija z Krakowa, Wojta- 
Szczyk, Migdał, Papla i Gałuszka. 

Następnie poseł Kubik złożył spra 
Wozdanie. Dobija zaproponował wybór ko- 
Misyj, któraby pogodziła Kubika ze 
Stojałowskim. Poseł Kubik oświad- 
czył jednak, iż ze zdrajcą Stojałowskim 
Zą żadną cenę godzić sią nie my- 
Sli. I dalej wyciągał poseł Kubik na 
Swiatło dzienne wszystkie sprawki ks. pra- 
łata, popierając swe ciężkie oskarźenia 
faktami. W końcn oświadczył pos. Kubik, 
iż nie nznsje takiej rady naczelnej stron- 
nietwa, w której zasiadają podobne indy- 
Widna jak Węzrzyn, który miał różne nie- 
tzyste sprawki, lub Rychter, którego unika 
każdy porządny człowiek. 

W tei chwili Dobija, blady i przestra- 
šzony zrywa się i prosi, by takich „dra- 
Żliwych* kwestyj nie poruszać. (Głos ze 
zgromadzenia: „Na złodzieju czapka gore !*) 

Następnie przemówił ludowiec Grygie- 
rzec, który wśród żywych potakiwań 
wśród zgromadzonych, wystąpił ostro prze- 
ciw Stojałowskiemu.  Najhumorystyczniej- 


szym był koniec zgromadzenia, gdy Dobija 
polecał swą kandydaturę; zasypano go for- 
malnie różnymi niepodehlebnymi epitetami 
i śmiechem. Gdy Dobija oświadczył, iż ja- 
ko poseł będzie udzielał wyborcom porady, 
odezwały się liczne głosy: „Będziesz 0szn 
kiwał, będziesz dobijał!“ itd. Zbity z tro- 
pu Dobija skończył, poczem zebrani roze- 
szli się, nie uchwaliwszy żadnej polecanej 
przez Stojałowskiego kandydatury. 


Statystyka na usługach rządu. Na za- 
rzut prasy opozycyjnej, że starostowie roz- 
pisali wybory na podstawie przestarzałego 
spisu z r. 1890, mimo, że od czasu no- 
wego spisa upływa już ośm miesięcy, od- 
powiada „Gazeta lwowska“ co następuje: 

Należy stwierdzić, że prace około spisu 
ludności z r. 1900 nie są jeszcze ukończone, 

a wyniki tego spisu nie zostały jeszcze przez 

powołany do tego organ państwowy, tj. przez 

c. k. Centralną komisyę statystyczną urzędo- 

wo sprawdzone i ogłoszone. Podane juź do 

wiadomości publicznej „prowizoryczne wyni- 
ki“ spisu ludności z r. 1900 nie są urzędową 
publikacyą, a jak to z ieh natury wynika, 
mogą jeszcze uledz rozmaitym zmianom i spro- 
stowaniom, tak, że nie mogły być wzięte za 
podstawę przy oznaczaniu liczby prawybor- 
ców w niniejszych wyborach. 

Powodując się tymi motywami, poleciło c. 

k. Ministerstwo spraw wewnętrznych jeszcze 

przed rozpoczęciem wyborów, reskryptem z 

15 lipca b. r. 1. 5880, by przy ustanawianiu 

ilości wyborców przez gminy wybierać się 

mających w myśl $$ 12 i 27 ordynacyi wy- 
borczej sejmowej, w obecnych wyborach przy- 

jęto za podstawę spis ludności z r. 1890, o 

czem Prezydyum c. k. Namiestnietwa zawia- 

domiło c. k. Starostwa okólnikiem z 17 lipca 

b. r. 1. 8382. 


Przypuszcezenia nasze sprawdziły się więc 
w zupełności. Poszczególne starostwa nie 
nezyniły tego na własną rękę, lecz z po- 
lecenia władz wyższych, namiestnictwa i 
ministerstwa. Od czasu spisu ludności Z r. 
1890 powiększyła się Indność Galicyi o 
687,722 mieszkańców, czyli o przeszło 
100/,, W całej Anstryi zaś powiększyła 
się ludność o 2211891. Cyfry te wyjmu- 
jemy z urzędowej publikacyi e. k. central- 


uej komisyi statystycznej, wydanej jeszeze 
w marcu b. r. Binrokracya anstryacka nie 
miała jeszcze czasu zaznajomić się z osta- 
tnim spisem ludności! Gdyby to xozeho- 
dziło się o statystykę podatkową lab woj- 
skową, zabranoby się zapewne szybciej do 
dzieła | 


GALICYA 
wobec projektu nowych ceł niemieckich 


IL. 

Pierwsze cło zbożowe zaprowadził 
Bismark w czasie ustawy przeciw 
socyalistom (r. 1879) w kwocie 50 fen., 
później 1 mk. od 100 klg. Cło to po- 
trojono w r. 1885, w r. 1887 podnie- 
siono je do 5 mk. Kiedy następnie na 
skutek traktatu handlowego z Austryą 
zniżono je w r. 1891 na 31/, mk, 
wzrósł wywóz niemiecki (1892— 1899) 
z 8150 mil. mk. 4.368 mil. mk. 

Na 821/, mil. hektarów ziemi jest 
w Niemczech 8 mil. bekt., a więc 1/, 
część ogółu ziemi, w rękach wielkich 
posiadaczy, t. zn. że na wielką wła- 
sność przypada 1/4 ogólnej produkcyi 
zboża, wynoszącej 12 mil. tonn. Podro- 
żenie cła nie ma na celu zbytu kra- 
jowego zboża po cenach dotychczaso- 
wych, lecz owszem zmierza dv ped- 
niesienia cen wewnętrznych do wyso- 
kości importowych, przeto podrożenio 
tych 3 milionów toun da wielkim po- 
siadaczom czysty zysk roczny 105 mi- 
lionów marek. Pozostałe 8/4 części pro. 
dukcyi rolniczej w najznaczniejszej 
części przypadają na drobne gospo- 
darstwa, które, niżej 10 hektarów, nie 
mają zdolności sprzedażnej, produku- 
jąc dla własnej konsumcyi. Te gospo- 
darstwa poniosą wprost na wyższych 
cłach stratę, wywołaną podrożeniem 
artykułów przemysłowych. W tych 
warunkach podwyższenie ceł zbożo- 


maluczcy patrzą, gorszą się, a Śmierć 
codzień bliżej! Zabiliście przez swą 
zatwardziałość waszego pasterza, mor- 
dercy!.. bo przez was on umarł!... 
waszem to grzesznem dziełem jego 
śmierć!.. Alezaprawdę powiadam wam..* 

Mieszkańców Boue ogarnął strach. 
To pokolenie, które wraz z miastem 
w pióra porosło, było w tej chwili 
starem, blizkiem grobu, czuło, że uaj- 
straszniejsza część gromów do niego 
się odnosi 1 że trzeba koniecznie coś 
robić, czemś sięratować, bo może być źle. 

I posypały się ofiary. Ks. Papillon 
nie bywał na weselach i chrzcinach, 
nie dawał się zapraszać na winko, ale 
do jego kancelaryi coraz częściej i 
liczniej pielgrzymowały zgarbione wie- 
kiem, okulawione przygodami matrony 
1 odbywały się kwesty, loterye, wieczor- 
ki, odczyty, festyny i płynęły pieniądze 
do stóp młodego cudotwórcy, który li- 
czył je, kwitował i odwoził do stołe- 
cznych banków, śc:słezdając komitetowi 
parafialnemu rachunki z postępu skła- 
dek na kuściół. I urósł zwolna tysiąc, 
potem szybciej już drugi i trzeci, pra- 


wie nagle czwarty, a dzięki zapisom, 
któremi poczęli prześcigać się wzaje- 
mnie dogorywający grzesznicy, jakby 
się bali, że dla niedość hojnych miej- 
sca w niebie zabraknie — suma spę- 
czniała w ciągu lat paru do wysokości 
kilkudziesięciu tysięcy. 

Ogłoszono konkurs na plany nowej 
świątyni i pokazano ludności najwspa- 
nialszy dla podtrzymania zapału skład- 
kujących. 

Skutek dopisał — gruchnęła wieść, 
że już jest 100.000 franków !... 

— No, tyle jeszcze niema — za 
przeczył ks. Papillon — ale niewiele 
brakuje do tego. Za tydzień sproszę 
członków komitetu w celu postano- 
wienia, kiedy zacząć budowę, i w któ- 
rej z miejscowych kas złożyć cały 
fundusz, skoro go podejmę z banków 
stolicy. 

Więc za tydzień |... 

Na rozmiary miasteczka sprawa ta 
była olbrzymią! epokową! zupełnie 
zaprzątnęła umysły, oddawna zapano- | 
wawszy nad pełnemi zbożnej trwogi | 
sercami. 


Obrady komitstu parafialnego odby- 
wały sią w piątsk, dzień umartwień. 
W środę ks. Papillon pojechał do sto- 
licy podnieść pieniądze, we czwartek 
zatelegrafował: „Wszystko pomyślnie 
załatwione, przyjeżdżam jutro“. 

Nie przyjechał jednak, wbrew de- 
peszy, wskutek niedyspozycyi — my- 
ślano. W sobotę jednakża rzecz się 
wyjaśniła. Sekretarz komitetu para- 
fialnego (namiętny zbieracz kart illu- 
strowanych) otrzymał z Havru karte 
z widokiem morza, którego fule pruł 
statek, i własnoręcznym dopiskiem ky. 
Papillon: 

„Nie czekajcie, jestem w drodze do 
Ameryki — znajomym pozdrowienie — 
a panu ta kartka do zbiorku. P.* 

Wraz z niestrudzonym kwestarzem 
i funduszami znikła najładniejsza z 
mieszkanek Boue, siedimuastoletnia 
blondynka, jak aniołek z obrazka, jø- 
dna z najpilniejszych słuchaczek po- 
rywająsego kaznodziei, o której za- 
pawniano, że wstępuje do klasztoru. 
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wych spowodowałoby drożyznę, kryzys 
w przemyśle i wzmocnienie wpływów 
agraryuszów na rządy. 

W Galicyi połowa ziemi należy do 
wielkiej własności, grunt orny roz- 
drobniony jest przeważnie między go- 
spodarstwa włościańskie i służy prze- 
ważnie ich konsumeyi, tak, że podnie- 
sienie austryackich ceł zbożowych nie 
tylko nie stworzyłoby ulgi, lecz prze- 
ciwnie spowodowałoby obciążenie ma- 
łej własności, a nie zbawiłoby wiel- 
kiej. Ta ratuje się wprawdzie ekspor- 
tem drzewa, wycinając lasy, o ile tylko 
na to ustawa lasowa, jej obejście, lub 
środki komunikacyjne zezwolą, jednak 
o racyonalnej gospodarce przeważnie 
jeszcze nie myśli. Że zaś stosunków 
tych nie wytworzyły dopiero czasy 
ostatnie, niechaj służy na dowód sta- 
tystyczne zestawienie z czasów tnż 
po zniesieniu poddaństwa w Głalicyi 
(według Kalinki): 
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illustruje najlepiej całą bierność naszej 
gospodarki rolnej, szukającej ratunku, 
zamiast w własnej sprężystości i wzro 
ście krajowej konsumcyi, w pomocy 
państwa i obciążeniu reszty ludności. 

Z trzech punktów widzenia należy 
zwalczać niemiecki projekt celny. Ze 
stanowiska ogólno-ludzkiego, współ- 
czując z dolą ludności Rzeszy, wyda. 
nej na łup garski agraryuszów ; ze 
stanowiska dotychczasowej polityki 
handlowej, opartej na wzajemnych 
traktatach, gwarantujących obu pań: 
stwom zniżki taryfowe; wreszcie zaś 
ze stanowiska, dyktowanego przezor- 
nością we własnej sprawie. Zty przy- 
kład działa bowiem podniecająco na 
naszych własnych agraryuszów, doma- 
gających się już chórem zwyżki 
austryackich ceł zbożowych. Uzasa- 
dniliśmy już powątpiewanie, czy to 
jest właściwy środek ratunku, cho- 
ciażby interesu samych agraryuszów. 
Statystyka poucza, że cały import 
pszenicy i żyta, o który w danym 
wypadku chodzić może, pokrywa 
Austrya wywozem drzewa, jęczmienia 
i słodu. 


Dzisiejszy bilans czynny byłby na 
skutek zwyżki ceł austryackich wprost 
zachwiany.  Przedewszystkiem bo. 
wiem nie może być mowy o ograni- 
czeniu dowozu zbóż amerykańskich, 
produkowanych w warunkach stokro- 
tnie korzystniejszych i zdolnych do 
poniesienia każdego cła, powtóre brak 
nam odpowiednio zorganizowanego 
handlu wewnętrznego, któryby zdołał, 
bez przesiłeń kredytowych, wstrzymać 
zapasy produktów na czas popytu 
odleglejszy od zbiorów. 

Brak ten daje się szczególnie od. 
czuwać w Głalicyi, mimo urządzenia 
publicznych domów składowych, a to 
dla braku wydatnego krajowego źró- 
dła dla kredytu obrotowego i nieru 
chliwości galicyjskich warrantów. Wre- 
szcia wszelkie płody rolnicze, ekspor- 
towane z Austryi, a w szczególności 
z Galieyi, jak: drzewo, pewne ga 
tunki zbóż, słód itd., nie są produkta- 
mi końcowymi i przerabiane zostają 
dopiero za granicą. Wstrzymane w 
kraju retorsyą cłową, nie miałyby, z 
powodu nierozwiniętego dostatecznie 
przemysłu, zbytu i albo by zniszczały, 
albo poszły na targ niżej kosztów 
produkcyi. 

Po za tem jednak niebezpieczeń- 
stwem, grożącem jedynie rolnikom 
produkującym na eksport, względnie 
sprzedającym swe produkta stale po- 
średnikom handlowym, t. zw. ekspor- 
terom, kryje się w zwyżce ceł zło 
ogólmiejszej natury. I tak natychmia- 
stowe wygórowanie cen towarów oclo- 
nych przez drobny haudel i podnie- 
sienie się cen targowych. W następ- 
stwie zaś tego wyższa nadwartość, 
wywołana zwyżką cen produktu, przy 
utrzymaniu dotychezasawych cen ro- 
bocizny, zwiększyłaby tylko niespra- 
wiedliwy rozdział dochodu i ujaskra- 
wiła różnice społeczne między rolni- 
kami a najemnikami, pracującymi na 
roli. 

Ta sztuczna zwyżka renty grunto. 
wej spowodowałaby nadto zwyżkę cen 
gruntów. Mała zmiana konjunktur 
handlowych mogłaby wówczas spro- 
wadzić ruinę całych warstw drobnych 
właścicieli rolnych, tych „non com- 
peting groups*, niewpływających na 
ceny targowe. Już dziś pustoszeje 
wieś; już nietylko chłop bezrolny wę- 
druje do miasta pomnażać zastępy 
proletaryatu fabrycznego, lecz i dro 
bny właściciel gruntu, pędzony lichwą, 
egzekutorem, działem spadkowym, od- 
daje na usługi miasta swą siłę robo- 
czą lub swój przemysł domowy. Wi- 
dzą to agraryusze i nie cheą zrozu- 
mieć, że to krok naprzód w rozwoju 
kwestyi agrarnej, zbliżenie rolnictwa 
i uzależnienie go od produkcyi prze- 
mysłowej, które się stanie zupełnem 
z chwilą, gdy i wielkie gospodarstwa 
rolne przejdą w stadyum ubocznej 
produkcyi przemysłowej. 

Agraryusze galicyjscy nie mogą za- 
przeczyć faktom aż nazbyt widocznym, 
Uznając ekonomiczną przyczynę emi- 
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gracyi ludności ze wsi do miast, stają 
jednak na klasowem i powiedzmy o- 
twarcie: wstecznem stanowisku, gdy 
chodzi o utrzymanie stanowej odrę- 
bności, a co za tem idzie, przeżytych 
form gospodarczych. 

Wszystkie względy, jakimi rzekomo 
otaczają nasze włościaństwo, dyktuje 
im interes wielkich posiadłości, za- 
grożonych spadaniem cen produktów, 
przy stałym ubytku sił roboczych. 
Przeciw pierwszemu szukają ratunku 
w ołach i obciążeniu reszty ludności, 
drugiemu starają się zapobiedz hypo- 
kryzyą lub gwałtem, wałcząc „uro- 
kiom narodowych i historycznych 
względów“, wnosząc w sejmie projek- 
ty o niepodzielności gruntów włościań- 
skich, wstrzymując przez starostwa 
emigracyę ludności, szukającej zdala 
od „ojcowizny“ korzystniejszych wa- 
runków pracy. Nadomiar świadomi 
„przewrotu*, jaki w poglądach potul- 
nego do niedawna włościaństwa wy- 
wołuje szkoła i oświata, stali się nie- 
przejednanymi jej wrogami. Wreszcie 
zamierzają zaprojektować subwencye 
krajowe dla popierania drobnych go- 
spodarstw rolnych, a więc znów cię- 
żar podatkowy dla całej ludności, pod- 
czas gdy przecież najłatwiejszym środ- 
kiem wstrzymania emigracyi byłoby 
uprzemysłowienie gospodarstw rolnych, 
stworzenie wydatniejszego Źródła do- 
chodu dla ludności wiejskiej. Dr. 


Sprawy gminne. 

Sacyalni demokraci w gminie. Socyal- 
no-demokratyczni radcy gmiuni w Belgii 
zajmowali się na odbytym niedawno swym 
kongresie sprawą opieki nad ubogimi. Spra- 
wa ta jest niezwykle aktualną z tego po- 
wodu, iż liczba ubogich, którzy z fundu- 
szów publicznych czerpią wsparcie, jest 
bardzo wielką, W miastach przemysłowych 
chwieje się przeciętny zarobek między 31/3 
a 4 fr. Gorszymi jeszcze są stosunki na 
wsi. Robotnik nie jest więc w stanie ze- 
brać żadnych oszczędności i w razie choroby, 
niezdolności do pracy lub starości staje się 
ciężarem gminy. Obecny system opieki nad 
ubogimi pozostawia bardzo wiele do ży- 
czenia. Przedewszystkiem niema mowy o 
należytem wspieraniu ubogich, którzy nigdy 
nie otrzymują takich wsparć, iżby zabez- 
pieczeni byli od nędzy. Ubogi pozostaje 
zawsze skazany na wsparcie, a to ma ta- 
ki skutek, iż z czasem demoralizuje się 
i staje się zawodowym żebrakiem, niechę- 
tnym i niezdolnym wprost do jakiejkolwiek- 
bądź pracy dla swego utrzymania. Wsku- 
tek tego na gminy spadają wielkie cięża - 
ry, wynikające z utrzymywania ubogich. 
W samej Brukseli na 10 mieszkańców 
przypada jeden ubogi, utrzymywany kosztem 
gminy. W innych miastach procent ntrzy- 
mywanych przez gminę ubogich jest jeszcze 
większy. 

Socyaliści więc we wszystkich tych gmi- 
nach, w których mają większość, starają 
się — o ile to w obecnych stosunkach 
możliwe — opiekę nad ubogimi zreformo- 
wać i ulepszyć, tak, by z jednej strony 
gminy nie ponosiły zbytnich ciężarów, z dru- 
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Slej zaś, by ubodzy doznawali wydatniej- 
8Zej i skuteczniejszej opieki. Na kongresie 
S0cyalno-demokratycznych radców gminnych 
kwestyą opieki nad ubegimi była nadzwy- 
czaj szezegółowo rozstrząsaną — i w końcu 
Przyjęty został i polecony do naśladowa- 
hia projekt opieki nad ubogimi, wypraco- 
Wany przez socyalistycznego posła Ber- 
tranda. Bertrand opiekę nad ubogimi 
brzemienia w ubezpieczenie na wypadek 
braku pracy, choroby, niezdolności do pra- 
ty lnb starości. Obliczył on, iż np. Bruksela, 
która obecnie na cele opieki nad ubogimi 
1 chorymi wydaje rocznie więcej aniżeli 
2,700.000 fr., wedle jego projektu na 
Przyszłość tylko za 1,800.000 fr. mogła- 
by bardzo skutecznie wspierać ubogich, 
Prócz tego 35.000 zamieszkałych w mije- 
ście robotników zabezpieczyć na wypadek 
braku lub niezdolności do pracy, tak, iż 
2 wydawanej obecnie sumy zaoszczędziłaby 
900.000 fr., których możnaby użyć na 
inne cele dobroczynne. "Ponieważ jednak 
do przeprowadzenia tej reformy potrzebną 
jest uchwała parlamentu, socyaliści więc 
muszą na razie obierać inną drogę, celem 
zreformowania opieki nad ubogimi. Gmina 
Schaerbeek, w której Bertrand jest 
radcą, zakłada Kasę wzajemnej pomocy. 
W gminie tej przychodzi do skutku rocznie 
700 małżeństw. Przy zawarciu małżeństwa, 
dostaje każdy książeczkę członka, tak, iż 
W przeciągu 10 lat, 7.000 osób ubezpie- 
czonych będzie w tej kasie, W pierwszym 
roku płaci gmina za każdego członka 
wkładkę, w następnych zaś latach płacą 
za siebie sami członkowie. W ten sposób 
budżet gminny zwolnionym zostaje od do- 
tkliwych ciężarów, a potrzebujące wspar- 
cia osoby nie dostają jnż więcej upokarza- 
jącej ich jałmnżny, lecz mają zastrzeżone 
statutami prawo do wsparcia Projekt Ber- 
tranda zostanie wprowadzonym w życie 
wszędzie tam, gdzie socyaliści mają wig- 
kszość. 


Przegląd społeczny. 

Z ruchu robotniczego we Lwowie. 
W niedzielę przed południem odbyło się 
tu pod przewodnictwem tow. Łyszcza: 
ka ponfne zebranie w sprawie organizacyi 
zawodowej i politycznej szewców. Po ob- 
szernym, bardzo przychylnie przyjętym re- 
feracie tow. Mokłowskiego i dysku- 
syi, w której zabierało głos kilku towa- 
rzyszów szewskich, wszyscy obecni na ze- 
braniu zapisali się do filii stow. zawodo: 
wego szewców. 

We wtorek wieczór odbyło się liczne 
poufne zebranie krawczyń, któremu prze- 
wodniczyła towarzyszka W olf. Tow. Men- 
kes omówił położenie krawczyń, potrzebę 
walki o skrócenie czasu pracy i polepsze- 
nie płacy i ewentualną potrzebę zastrejko- 
wania, Po przemówieniu tow. Schwarza, 
zebrane krawczynie uchwaliły jednogłośnie 
w razie potrzeby przystąpić do strejku. 


m 

KRONIKA. 
Kalendarzyk historyczny. 18 sierpnia 
1789. Powstanie w Leodynm. — 1855. Kon- 
kordat Austryi z Rzymem. — 1866. Założenie 
związku północno-niemieckiego. — 1870. Bitwa 
pod Gravelotte i Saint-Privat. — 1900. Pro- 


klamacya Robertsa przeciw stojącym pod bro- 
nią Burom. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Dziś, po poładniu: „Ulicznik Paryski*, ko- 
medya w 4 aktach z francuskiego Bayarda i 
Pander Burcha; oraz „Awantura przy ulicy 
Floryańskiej*, krotochwila w 2 odsłonach. — 
Wieczorem: „Twardowski na Krzemionkach”, wo- 
dewił czarodziejski w 5 aktach przez J. N. Ka- 
mińskiego, muzyka Rachliczką. 


Stojałowski, Szajer et Comp. Poseł 
Kubik ogłasza w „Przyjacielu ludu“ dal- 
szą seryę ciekawych historyjek o swoich 
dawniejszych sojusznikach. 

O Szajerze opowiada Kubik: „Włóczył 
się po Wiedniu, po trzy dni nie było go 
w parlamencie, a potem się chwalił, że 
chodził za sprawami wyborców. Kolegów 
swoich okłamywał, że ma jakiegoś dobro- 
dzieja, który mu da 40.000 na stronni- 
etwo. Szajer prowadził konszachty z ko- 
misyonerami wiedeńskimi i powiedział , że 
za to musi 200 złr. otrzymać, a potem 
jeszeze dobrze się upił“. 

„Kiedy nas zaprosił — pisze Kubik da- 
lej, — do siebie poseł Gregorig do Gum- 
poldskirchen, to wtenczas Szajer nas, a 
zarazem swoich wyborców w straszny spo- 
sób skompromitował. Pozbierał ze stołu co 
tam było i wpakował, jak on powiada, do 
swojego magazynu, a cygara do kie 
szeni. Wyobraźcie sobie, jakie to byłu 
dla nas bolesne. Albo, jak się znalazł} na 
zgromadzeniu, zwołanem przez ks. Eich- 
horna, jak się wyrażał o biskupach, jak 
się obchodził z chłopami, którzy przyje- 
chali w różnych sprawach do Wiednia, to 
wiedzą najlepiej ci, którzy tam byli. Ró- 
wnież nie wstydził się Szajer powiedzieć, 
żepieniądzmizebranemi na zgro- 
madzeniach płacił procenty od 
długów*. 

O szacherkach ks. Stojałowskiego man- 
datami opowiada poseł Kubik rozmaite bu- 
dujące historye. W r. 1900 uchwaliła ra- 
da naczelna stronnictwa chrześcijańsko-lu- 
dowego postawić z IV kuryi Wadowie i 
Myślenic kandydaturę Jana Leszczyń- 
skiego. Wkrótce potem usunął Stojałow- 
ski samowolnie Leszczyńskiego i postawił 
kandydaturę Jana Zająca, naciągnąwszy 
go wprzód na pieniądze. Potem znów na- 
gle zwołuje Stoj. zgromadzenie do Kalwa- 
ryi i stawia swoją własną kandydaturę, 
aby następnie, w razie wyboru w Łańcu- 
ckiem, zrzec się mandatą wadowickiego na 
korzyść niejakiego p. J. z Rab: 
ki, którymu zato ofiarował 1000 
złr. Aby znów zaspokoić Zająca, od któ- 
rego pobrał mnóstwo monety „na agitacyę*, 
posłał mu Wielebny weksel na 300 koron. 
Weksla tego nie spieniężył Zając do dnia 
dzisiejszego, a ks. Stojałowskiemu na hipo- 
tekę wleźć też nie może. 

W podobny sposób szachruje ks. Stoja- 
łowski wszelkimi mandatami do parlamentu 
i do sejmu. x 

Stojałowski a hr. Piniński. Na zgro- 
madzeniu przedwyborczem w Łabażni (pow. 
pilzneński) Stojałowski, przemawiając za 
swymi kandydatami zapewniał zebranych, 
iż kandydaci jego muszą wszędzie zwycię- 
żyć, z tego powodu, ponieważ namie- 
stnik hr. Piniński odstąpił mu 
14 mandatów, a między tymi i 
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powiat pilzneński. Jeżeli zapewnia- 
nia ks. prałata są prawdziwe, wielebny za 
ostatnią swą zdradę poszedł w oczach stań- 
czyków niezwykle w górę. Ciekawi jednak 
jesteśmy, co powie hr. Piniński na tę nie- 
dyskrecyę nowego swego przyjaciela ? 

P. Maj, filar stronnictwa katolicko- 
narodowego i jeden z wybitniejszych przy- 
wódców tego obozu, opuścił już mury św. 
Michała, w których gościł 'przez dłuższy 
czas, za kradzież kijów bilardowych. Po- 
lityezna działalność p. Maja doznawała 
wogóle od pewnego czasu przerwy, z tego 
powodu, iż katolicko narodowy ten działacz 
bardzo często pobyt na wolnem powietrzu 
zamienia na ascetyczne rozmyślania w odo- 
sobnionej celi nad srogością obecnych u- 
staw, broniących własności prywatnej, Wsku- 
tek lego nawet „katolicko- narodowe“ stron- 
nictwo poczęło upadać, 

Obecnie p. Maj zamierza poświęcić się 
na nowo pracy politycznej i reorganizacyi 
stronnictwa, wraz z swymi przyjaciółmi 
politycznymi hr. Roztworowskim, prof. Wi- 
cherkiewiczem, drem Kwiecińskim i in- 
nymi. 

Działalność swą zainaugurował już p. 
Maj wielką bójką na ulicy Blich, w której 
musiała interweniować aż policya. 

Śmierć członka Izby panów. Ze Lwo- 
wa donoszą nam, iż dziś przed południam 
zmar] tam hr. Siemieński-Lewieki, członek 
Izby panów. 

Korupcya w gminie lwowskiej. Skan- 
dal podatkowy, który wywołał tyle niemi- 
łej wrzawy, przycichł na razie, — ale ko- 
rupcya i gospodarka protekcyjna kwitnie 
w gminie lwowskiej dalej w najlepsze, jak- 
kolwiek bez nieprzyjemnego rozgłosu. No- 
wy objaw tej gospodarki pozwolimy sobie 
wyciągnąć na światło dzienne. 

Jedną z wybitnych postaci iwowskiej 
Strzelnicy jest budowniczy i radca miejski 
Andrzej Grołąb. Przed trzema tygodniami 
kupił p. Gołąb za bezcen znaczny piac na 
ulicy Pełtewnej, wąskiej i brudnej uliczce, 
leżącej obok placu Rybiego, tuż nad nie- 
pokrytem dotychczas korytem Pełtwi. Dzi- 
wiono się ogólnie, skąd p. Gołąb nabrał 
ochoty, a zwłaszcza pieniędzy na nowe 
spekulacye budowlane w tak ciężkich cza- 
sąch. 

Przed paru dniami wyjaśniła się cała 


historya. Oto delegaci rady miejskiej po- 
wzięli uchwałę, postanawiającą pokrycie 


Pełtwi w tej okolicy, gdzie p. Gołąb kupił 
grunta, tudzież regulacyę całej tamtejszej 
okolicy. Skutkiem tej uchwały poszły oczy- 
wiście grunta i kamienice tamtejsze w gó- 
rę i p. Gołąb zrobił znakomity interes. 

Zachodzi tylko pytanie, skąd p Gołąb 
wiedział już na trzy tygodnie wprzód o 
zapaść mającej uchwale ? 

Fakt ten odsłania drobny tylko rąbek 
niesłychanej korupcji, panującej w lwow- 
skiej radzie miejskiej. Tak samo np. były 
grunta, zakupione przez gminę pod nową 
rzeżuię miejską, własnością wiceprezydenta 
Michalskiego i radey miejs. Przy- 
bylskiego. 

W sprawkach podobnych tkwi potęga 
lwowskiej Strzelniey. Drobna klika obsia- 
dła gminę i wyzyskuje swe stanowisko ze 
szkodą całej ludności. Nie też dziwnego, 


że klika ta drży na samą myśl rozwiąza- 
nia rady miejskiej Tem się tłómaczy fakt, 
że ,demokraci*, jak Małachowski i Mi- 
chalski, idą przy wyborach tak, jak im 
każą sfery rządowe. 


- Agent policyjny uwodzicielem. Agent 
policyjny Swaryczewski, o którego 
ucieczce ze Lwowa podaliśmy wiadomość 
przed kilku dniami, był sądownie ustano- 
wionym kuratorem biednej sieroty i zarzą- 
dzał też majątkiem nieznacznym nieletniej 
jeszcze dziewczyny. Zarządzał jednak tak 
skrupulatnie, że przetrwonił cały majątek 
i w dodatku celem zatarcia śladów, z pu- 
piłką uciekł. Zachodzi silne podejrzenie, że 
były stróż bezpieczeństwa i moralności pu- 
blicznej uwiedzioną pupilkę wywiózł do 
Konstantynopola. 

Uciekinier zostawił żonę i czworo dzie- 
ci, z których najstarsze liczy lat 4, a naj- 
młodsze parę miesięcy. 

Dyrektor policy! lwowskiej p. Krza- 
czkowski, który przed trzema tygodniami 
wyjechał na nrlop, podobno nie wróci już 
na swoje miejsce, a dyrektorem zostanie 
radca Schadchtel, któremu Krzaczkow 
ski podobno już oddał całe urzędowanie. 
Dyrektor Krzaczkowski czuje się „bardzo 
zmęczonym“, a jeszcze więcej zrażonym 
tem, że zięcia jego, komisarza Krynickie- 
go, pominięto przy lipcowym awansie. 
Pan Krynicki przeniósł się do namiestni- 
ctwa, a pan dyrektor przenosi się w stan 
spoczynku. 

Uniwersytet ludowy w Tarnowie. Na 
dochód uniwersytetu ludowego im. Mickie- 
wicza wygłosi inżynier Ed. Łibański ze 
Lwowa w dniach 18 i 19 sierpnia o godz. 
8 wieczorem w sali tutejszego Sokoła dwa 
wykłady p. t. „Cuda nowoczesnej techni- 
ki*. Rozgłośne imię prelegenta, jego zdol- 
ność barwnego a popularnego przedstawie- 
nia najtrudniejszych problemów techni- 
cznych w połączeniu z obrazami świetlny- 
mi każą się spodziewać, że publiczność tar- 
nowska tłumnie pospieszy do „Sokoła“ na 
wykłady najlepszego w kraju naszym po- 
pularyzatora wiedzy technicznej. 

Zamordowanie rotmistrza Krosigka. 
Przed wyższym sądem wojennym  fozpo- 
częła się w Gąbinie ponownie rozprawa 
przeciw podoficerowi Hieklowi i sierżanto- 
wi Martenowi, podejrzanym o zamordowa- 
nie rotmistrza Krosigka. Przypominamy, 
iż rotmistrz ten, będący strasznym tyra- 
nem dla swoich podwładnych, został pod- 
czas musztry na dziedzińcu koszarowym z 
jednym oddziałem dragonów, zastrzelony 
z karabinu przez ukrytego sprawcę. Po- 
wstała naturalnie panika, podczas której 
wszyscy się rozbiegli tak, iż nie sposób 
było natychmiast zbadać, kto mógł się w 
miejscu, skąd padł strzał, znajdować. 

Stający obecnie przed sądem Marten i 
Hiekel zostali w pierwszej inataneyi uwol- 
nieni dla braku dowodów. Prokurator wo- 
jenny wniósł przeciw temu wyrokowi za- 
żalenie nieważności, opierając się na tem, 
iż sąd wyzyskał niedostatecznie materyał 
dowadowy. Do obecnej rozprawy powołano 
znacznie więcej świadków, niż do poprzed- 
niej. Oskarżonych bronią, w myśl nowej 
procedury wojskowej, adwokaci Burchard 
i Horn. 


»NAPRZOD. 


Fir. 325 


Zasypani w kopalni. W kopalniach 
Esearpelle (we Francyi), jak donoszą dzien- 
niki francuskie, zawaliło się w jednej z ga- 
leryj przy szybie nr. 5 sklepienie na prze- 
strzeni kilkudziesięciu metrów, przyczem 
zasypani zostali 4 górnicy. Rozpoczęto za- 
raz akcyę ratnnkową, polegającą na kopa- 
nin poniżej zasypanego miejsca równoległej 
galeryi, ażeby się dostać do ofiar, które 
nie zostały zmiażdżone, gdyż dają sygnały 
za pomocą pukania. Górnicy w postawie 
klęczącej tworzą długi szereg, podając so- 
bie z rąk do rąk wykopaną ziemię w ko- 
szyczkąch. Praca ta jest bardzo żmnudną 
i męczącą i posuwa się najwyżej 8 metry 
na godzinę. 

Ponieważ zawał liczy przypuszczalnie 70 
metrów grubości (tak oceniają go wytra- 
wni górnicy, przyzwyczajeni do oryento- 
wania się na podstawie mniejszej lub wię- 
kszej wyrazistości tonów sygnałowych) 
akcya ratunkowa trwać będzie przynaj- 
mniej dobę. Przypuszezają, że powietrze 
dostaje się po przez zawalone masy, tak, 
iż co do ocalenia ofiar katastrofy, panuje 
jak najlepsza nadzieja. 

Przykład Santosa Dumonta, głośnego 
dziś w Paryżu żeglarza powietrznego, sil- 
nie oddziałał na wyobraźnię Paryżan, z któ- 
rych wielu zapragnęło koniecznie unosić 
się balonami, Pomiędzy iunymi i pewna ar- 
tystka teatralna, Lea Leone, zamierza pró- 
bować wzlotu balonem. Jeden z dzienni- 
ków francuskich zaopatruje tę wiadomość 
pełnym galanteryi komentarzem: „Nostal- 
gia za niebem u gwiazdy nas nie za- 
dziwia*. 

Ryzyko robotnika. Z Królewca dono- 
szą, iż podezas malowania tamtejszego 
dworca kolejowego, załamało się rusztowa- 
nie i trzej malarze spadli na peron. Czwar- 
ty zaś zdążył się uczepić wystającej belki 
i trzymać się, dopóki nie okazano mu po- 
mocy. Z trzech robotników malarskich, 
którzy spadli, jeden został zabity na miej- 
scu, a dwaj odnieśli ciężkie uszkodzenia. 


Nowy dyrektor glimnazyum cieszyń- 
skiego. Na stanowisko dyrektora gimna- 
zynum polskiego w Cieszynie powołany zo- 
stał profesor gimnazynm Sobieskiego w Kra- 
kowie, p. Józef Winkowski, z zawodu 
filolog. Nowy dyrektor cieszyńskiego gi- 
mnazyum odbiera obecnie urzędowanie od 
swego poprzednika, p. Piotra Parylaka, 
który wysłużywszy przepisane lata w żmu- 
dnym zawodzie nauczycielskim, podał się 
na pensyę. . 

Aresztowani pod zarzutem szpiego- 
stwa. W okolicy Grudziądzu aresztowano 
4 osoby pod zarzutem szpiegostwa. Osoby 
owe legitymowały się, jako rezerwowi ofi- 
verowie armii austryackiej. Obecnie wypu- 
szczono ich już na wolność. 

Rewizye pruskie. Znów odbyła się re- 
wizya w redakcyi „Lecha“, który z tego 
powodn pisze: „Nową ito w krótkim eza- 
sie siódmą z rzędu wizytą urzędową za- 
szczyconą została redakcya nasza ze stro 
ny prokuratoryi. Komisarz policyjny p. 
Hansch, w asyście policyi, szukał dziś ma- 
nuskryptu korespondencyi z Wrześni, w 
której była mowa o pewnym panu, który 
się litowa? nad zwierzętami. Pomimo Bad- 


zwyczaj ścisłej rewizyi, odnośnego manu- 
skryptu nie znaleziono. 

Znów awantura z wojskowymi. Z Wiel- 
kiej Kikindy (Węgry) donoszą pod datą 
16 sierpnia. Wezoraj wieczorem przybył 
tu książę Braganca z kilku oficerami na 
antomobilach. Poruezniey hr. Haller i Ste- 
fan Baner ndali się do restauracyi, gdzie 
już siedzieli burmistrz i inne znaczniejsze 
osoby z miasta. Dyrektor szkoły Hof- 
mann miał spojrzeć wyzywająco (1) na ofi- 
cerów, poczem ci zażądali od niego wyja- 
śnienia. 

Powstała stąd kłótnia, w której Haller 
złajał burmistrza. Przyszło do bójki, przy- 
czem burmistrz chwycił Hallera za kołnierz. 
Oficer dobył szabli i ciężko zranił burmi- 
strza i dyrektora szkoły. Również kilku 
przechodniów otrzymało cięcia. O całem 
zajściu zawiadomiono komendę placn. 

Język chiński w wojsku rosyjskiem. 
Dzienniki rosyjskie „łonoszą: Ostatnie wy- 
padki chińskie wykazały, że nie można pū- 
legać na tłómaczach chińskich, z których 
pomocy trzeba było korzystać nawet w 
sprawach ważnych z powodu braku ofice- 
rów i żołnierzy rosyjskich, znających do- 
brze język chiński. Wobec tego naczelni- 
kom oddziałów wojskowych polecono przed- 
sięwziąć wszelkie kroki celem zachęcenia 
oficerów i szeregowców do nauki języka 
chińskiego. 

Niezwykła epidemia. We wsi Lorius 
w kantonie Turgau wybuchła ciekawa i 
bardzo niebezpieczna epidemia, która się 
objawia tem, że choremu sztywnieje kark 
w ten sposób, iż nie może poruszać gło- 
wą. Dotychczas zachorowało na tę epide- 
mię 20 osób, z tych 4 zmarło. 


Ruch wyborczy. 


Dotkliwa porażka Stojałowskiego. Z 
Wadowic donoszą: Onegdaj odbyło 
się w Zebrzydowicach zgromadzenie 
w domu p. Bieli, zwołane przez ks. 
Stojałowskiego, na które przybyło o- 
koło 30 stojałowszczyków. Pomimo to 
ks. Stojałowski na tom zgromadzeniu 
poniósł dotkliwa fiasco, Większość bo- 
wiem obecnych oświadczyła się za 
kandydaturą p. Styły, który również 
przybył na to zgromadzenie. W po- 
lemice, jaka wywiązsła się między ks. 
Stojałowskim a p. Styłą, ten ostatni 
zjednał sobie odrazu zgromadzonych. 
Z pomiędzy 30 zebranych tylko 
3 oświadczyło się za kandy- 
daturą ks. Stojałowskiego. — 
Dla oszusta politycznego zawód to 
nielada ! 


Telegraf i telefon. 


Występy czeskich nacyonalistów. 

Praga, 17 sierpnia. W Tłacznie od- 
było się zgromadzenie, na które przy- 
byli wyłącznie górnicy socyalistyczni. 
Na zgromadzenie przybył także rady- 
kalista czeski poseł Fressl i zaczął 
gwałtownie napadać na socyalistów. 
Zgromadzeniezaczęło głośaooburzać się 
przeciwko niemu, wówc»as Fressl na- 
gle wyjął rowolwer 1 grożąc, zawołnł: 
„Precz cdemnie, inaczej będzie mwe- 
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szczęście!“ Kilku górników wyrwało 
resslowi rewolwer, poczem on uciekł 
O całem zdarzeniu spisano protokół. 

Praga, 17 sierpnia. W Weinberdze od- 
było się wczoraj wieczór zgromadzenie, na 
które przybyli przeważnie socyalni demo- 
kraci Na zgromadzenie to przybył także 
i poseł Klofacz. Gdy Klofacz chciał zabrać 
głos przerywali mu socyaliści. Przyszło do 
wielkiej awantury, podczas której Klofacz 
dostał kilka silnych uderzeń laską po gło- 
wie. Dopiero po wielkich trudach udało się 
przywrócić spokój. 

Ołomuniec, 17 sierpnia. Radykał cze- 
Ski poseł Sehnal chciał urządzić tu zgro- 
madzenie w sprawie wy”howania szkolpe- 
go. Przybyło jednak tylko 20 wyborców, 
tak, iż zgromadzenie się nie odbyło. Po- 
dobne zgromadzenie zwołał Sehnal w gmi- 
nie Hodelein lecz tu wystąpił tow. Nemec 
i ostro skrytykował postępowanie czeskich 
nacyonalistów. 

Deszcze i śniegi. 

Wiedeń, 17 sierpnia. Wezcraj nastą 
piła w Wiedniu niespodziewana zmia- 
na pog dy, połączona z oziębieniem 
i deszczem. Przez cały dzień wezoraj- 
Szy padał deszcz z przerwami. Rów 
nież z Semmeringu i całej Styryi do- 
noszą o deszcząch. W Tyrolu padał 
wczorajszej nocy śnieg. Z Ischlu do- 
noszą, że padają tam deszcze. 

Dziecko zagryzione przez mrówki. 

Marienbad, 17 sierpnia. W  poblizkiej 
miejscowości Schlag robotnica, nazwiskiem 
Jelinek, wyszedłszy-w-pole-do roboty, Z0- 
stawiła opodal w trawie swoje pięciotygo- 
dniowe dziecko. Gdy odeszła od niego, 
dziecko w kilka chwil potem zaczęło pła- 
kać. Matka nie zważała na to. Gdy po 
npływie pół godziny wróciła do dziecka, 
oczu jej straszny przedstawił się widok. 
Całe dziecko pokryte było mrówkami z po 
blizkiego mrowiska. Mrówki wlazły do o- 
tworów nosowych dziecka, a biedna dzie- 
cina leżała już cicho, na wpół nieżywa. 
Dziecko w kilka godzin umarło. 

Fałszerz monet. 

Budapeszt, 17 sierpnia. Z Szabatki 
donoszą, iż tamtejszej żandarmeryi u- 
dało się wykryć bandę fałszerzy mo 
net, którzy puszczali w obieg fałszy- 
we 5-koronówki. Banda ta stała w 
związku z inną szajką fałszerzy, któ- 
ra dłuższy czas grasowała na Wę- 
ai lecz została już aresztowaną. 

andarmerya skonfiskowała maszyny 
do wybijania pieniędzy i mnóstwo 
fałszywych 5-koronówek. 
Zamówienie granatów. 

Bochum, 17 sierpnia. W jednej z 
tutejszych fabryk stali pewne państwo 
europejskie zamówiło 18.000 grana- 
tów. 

Przejście na grecko-katolicyzm. 

Tryest, 17 sierpnia. Większa część gmi 
ny Rizmanje przeszła na obrządek unicki 
wskutek sporu z biskupem tryesteńskim. 
Zamknięcie szkół niemieckich w Rosyl. 

Petersburg, 17 sierpnia. Minister- 
stwo oświaty wydało w roku 1898 
pozwolenie zakładania w prowincyach 
wschodnich szkół prywatnych, tak 


zwanych okręgowych, do których u- 
częszczać mogli wyłącznie zagraniczni 
poddani. W każdym okręgu nie mo- 
gło być przyjętych więcej, niż 156 u- 
ezni. Językiem wykładowym był ję- 
zyk niemiecki. (Szkoły te miały słu- 
żyć kolonistom niemieckim, których 
znaczna ilość mieszka we ws.h< dalej 
Rosyi nad Wołgą, zwłaszcza w gub. 
Saratowskiej. Przyp. Red.). Ponieważ, 
jak piszs „Nowoja Wremia*, w osta- 
tnich czasach w wielu wypadkach 
nadużyto tego pozwolenia, a zwła 
szcza przyjmowano do tych szkół tak- 
że pcddamych rosyjskich, przeto za- 
rządził minister oświaty zamknięcie 
tych szkół i wydał zakaz zakładania 
nowych. (W obecnej chwili wygląda 
to raczej na sekatorę wobec Niemców. 
Przyp. Red.). 
Niepokoje w Turcyi. 

Filippopol, 17 sierpnia. Według do- 
niesień z Konstantynopola, wysłano 
na wygaanie do Jemenu (w Arabii) 
około 700 osób, skazanych za rozmai- 
te przestępstwa polityczne. 

Filipopol, 17 sierpnia. Z Konstantyno- 
pola donoszą, iż generał adjutant sułtana 
Jakób pasza został za karę przeniesiony 
do 4 korpusu armii w Malej Azyi. Przy- 
czyna niełaski sułtańskiej niewiadoma. 

Niezwykły strejk. 

Paryż, 17 sierpnia. „Temps“ otrzy- 
muje wiadomość z Sau Ssbastyanu, 
letniej rezydencyi dworu hiszpańskie- 
go, iż nadworni -kuchmistrze królew- 
scy zastrejkowali. Bliższych powodów 
strejku ów dziennik paryski nie po- 
daje. 

Ku uczczeniu Tołstoja. 

Paryż, 17 sierpnia. Wczoraj pojawiło 
się tu na pnłkach księgarskich zbiorowe 
wydawnictwo ku nezczeniu Lwa Tołstoja, 
p. t. „Hommage à Tolstoi“ (Hołd Tołsto- 
jowi), które powstało z inicyatywy reda- 
ktora „Plume* Boesa. Wydawnictwo za- 
wiera między innemi 3 niedrnkowane do- 
tąd listy Tołstoja do pewnego młodego 
malarza francuskiego, który z jego namo- 
wy pojechał do Kanady z duchoborcami i 
mieszkał tam z nimi 18 miesięcy. (Ducho- 
borcy jest to sekta rosyjska, która wsku: 
tek prześladowań rządu rosyjskiego opuścić 
musiała kraj. Przyp. red). Listy te za- 
wierają pogląd Tołstoja na potrzebę pracy 
ręcznej, oraz na odporne stanowisko, jakie 
zajmować powinien chrześcijanin wobec słu- 
żby wojskowej. 

Strejk personalu tramwajowego. 

Rzym, 17 sierpnia. Strejk personalu 
tramwajowego w Rzymie, Neapolu i 
Medyolanie trwa dalej. W Medyola- 
nie przyłączył się do strejku i perso- 
nal podmiejskich kolejek podjazdo- 
wych. 

Sensacyjny wynalazek wojenny. 

Sztokhołm, 17 sierpnia. Major szwedz- 
ki Unge dokonał sensacyjnego wynalazku. 
Wynalazek polega na rodzaju automaty- 
eznego torpeda, który jest w stanie prze- 
nosić na wielkie odległości znaczne naboje. 
U kresn mety następuje wybuch. Siła tego 
torpeda jest tak znaczną, iż — jak obli: 
czono — jeżeli wybuch nastąpi w odie- 


głości 80 metrów od pancernika, staje się 
on niezdolnym do walki. Rząd szwedzki 
przeznaczył już potrzebne środki pieniężne 
dla przedsięwzięcia dalszych prób na wiel- 
ką skalę. Szczegóły wynalazku trzymane 
są w najśc'ślejszej tajemnicy. 

Straszna burza. 

Nowy Orlean, 17 sierpnia. Wskutek 
orkann zawalił się budynek, przeznaczony 
dla kwarantanny w Port Eads. 15 mie- 
szkoficów, a między tymi 9 dzieci, zginęło 
pod gruzami. Połączenie z miastem Mobile 
est od wczoraj przerwane. 


Strejk w fabrykach stali w Ameryce. 
Nowy Jork, 17 sierpnia. Z Joliet 
(stan Illinois) donoszą: Trzy tysiące 
robotników, należących do związku 
stalowego, uchwaliło na wezwanie 
Shaffera przyłączyć się do strejku. 
Zabór Transvaalu. 

Londyn, 17 sierpnia. Lord Kitchener 
donosi z Pretotyi: Pułkownik Horringer 
na północ od Steigburg napadł na Burów 
i odparł ich kn Ventersdorp. Dwaj komen- 
daaci Burów zostali pojmani. 

Oddział angielski został pod Bedseda 
otoczony przez Barów i zmuszony do pod- 
dania; kapitan angielski ranny 1 żołnierz 
zaś zabity. Burowie po odebranin angiel- 
skim jeńcom hroni, pnścili ich wolno. 

Londyn, 17 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi z Durban, iż lord Kitchener 
na czele wojska wyruszył przeciwko 
oddziałowi Burów pod dowództwem 
generała Bothy, który, jak przypu- 
szezają, cofnie się do kraju Zalusów. 


Wypadki w Chinach. 

Londyn, 17 sierpnia. „Times* donosi 
z Pekinu: Protokoł układów pokojo- 
wych z Chinami został wezoraj w no- 
cy podpisany po kilku drobniejszych 
zmianach. Do ważności protokołu po- 
trzebne są jeszcze trzy edykty, mia- 
nowicie: w sprawie winnych urzędni- 
ków, zastanowienia egzaminów na 
mandarynów, tudzież w sprawie za: 
kazu przywozu broni do Chin na 
dwa lata 

Londyn, 17 sierpnia. „Standard“ do- 
nosi z Szangaju, iż cesarzowa-wdowa 
otrzymała od swego posła w Peters- 
burgu wiadomość, że Anglia i Rosya 
zawarły 'z sobą tajny sojusz w 
kwestyichińskiej. Wiadomością 
tą jest cesarzowa s lnie zaniepokojoną. 


SKŁADKI. 

Na fundusz codziennego ;„Naprzo- 
duśt: Dr. T. K. 0:20 K, Sigel 1*—, Zakład 
w parku krak. 1*—, Za mycie się 1—, Dr. Wg. 
2-—, Z Zakopanego 2—, Nosal 1—, N. N. i 
spółka 1:—, Rob. druk. przy „Naprzodzie* 8:40, 
Razem 17:60 K. Poprzednio wykazano 991'30. 
Ogółem 1.008-90 K. 

Na strejk robotników piekarskich 
w Krakowie złożyli: Tow. z Lipnik i z Białej 
5'40 K, N. N. 0:50 K. 

Na fundusz prześladowanych: Na 
REES 


Zakład wodoleczniczy 
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 
pod: kierownietwem specyalisty do cho- 
rób nerwowych dra Kupczyka, 
301 otwarty przez cały rok. 33? 
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Za żreść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej ndrowiedzialności. 


Magazyn uniwersalny, 
firmy: : ————— -å 


(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel- 
skich). 

Nowość: Polski podręcznik do ry- 
bołowstwa Prof. I. Rozwadow- 
skiego. 900 10—-10 


Ilustrowany Cenni 


k 
Przyborów do rybołowstwa 


rozsyła darmo i opłatnie 


p zag APA RUG Zary waś EA 
OSZCZ 


Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P.. że otworzyłem 


PRACOWNIĘ OBUWIA 
pod firmą JAN OCHMANSKI 


W KRAKOWIE, przy ulicy Sławkowskiej L. 14. 


Wieloletnią praktyką tak w kraju, jak i za granicą, oraz ukończonym kursem w «c.k. Mn- 
zeum techniczno przemysłowem w Wiedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość nawet najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła- 
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań, 
aby sumienną usługą zjednać sobie W. P. względy, którym się niniejszem polecam. 


931 5—8 Z wysokim szacunkiem JAN OCHMAŃSKI. 


Kantor wymiany Filii e. k. uprzyw. gal. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra- 
niczne. Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów bez potrą= 

cenia prowizyi. 544 27—-45 


Filia e, k uprz. galic kc Banku hipotecznego w Krakowie, 


wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4'/40/, za 90 dniowem wy- 
powiedzeniem, 4%/, za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4!/40/, za 30 dniowem wypowiedze- 
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczki czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. 


66 
„Louvre 


Ważne dla przyjezdnych z Galicyi. 
Donoszę, iż otworzyłem w Wiedniu 

przy ul. Rembrandstrassa Nr. 18 É 
Restauracyę, piwiarnię 


i winiarnię. Pe en 
Śwleża i smaczna kuchnia koszerna, dosko- Rynek, Linia A-B L. 4. 
nałe piwo pilzneńskie i szwechackie, szybka i , 558 Poleca 26—52 
rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane. — Na x. PET 
stole wszyst ie pisma robotnicze polskie i nie- Bieliznę męską WWR 


mieckie. Z poważaniem 949 1—2 
IZAAK KUHN, b. kierownik pierwszo- 


rzędnych hoteli izraelickich w Krakowie. 


Wielki skład 


Ika 1 zytowy ubrań 


po cenach najprzystepniejszych 
937 2— 
pies íi Towarzysze! przy każdej 


Jerzy Chwastek sposobności pamiętajcie o 


krawiec funduszu codziennego »Ma- 
w Łazach na Śląsku. przeduc. 


Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Łaski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki 
Wyroby galanteryjne i skórkowa. 
GŁÓWNY SKŁAD ZABAWEK. 


Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. 


5 Dobre tanie zegary 7% 


z 3-letnia gwarancyą przesyła 


Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 
Eksportowy w Brüx (Gzechy). 


Dobry niklowy zegarek 
rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu- 
dzik nikłowy 1 zł. 95 et. — 
Moja firma odznaczona zo- 
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Tlnstrowany katalog gratis 
i opłatnie. 


246 83—50 


OAARAMRARARARRARARE 


Restauracya i Kawiarnia 
„pod Gackiem'ć 


LEONA MACHAUFA 

przy ul. Lubicz L. 8, obok dworca krakowskiego 
poleca 

obiady z trzech dań po 40 ct. 
Wydaje śniadania, obiady | kołacye. 
Kawiarnia z bilardami otwarta do go- 

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko- 

cimskie marcowe i eksportowe. Światło 

elektryczne, centralne ogrzewanie i no- 

woczesne wentylacye. 851 33—? > 


OWWWWWGWGWWWWWWWG 


Wielka oszczędność! 


Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 
skłauaików, wyrabiana jest w kawałeczkach 
półgremowych i służy do słodzenia kawy, lemo- 
niady herbaty i t. d. 


Cukieryna Heydena 


jest 100 razy słodsza od cukru zwykłego, — po- 
leca Nr. 5 Heyden, tak samo jak i inne ga- 
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką. 

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christalosu* z chemicznej fabryki 
Heydena. 

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., a można 
nim osłodzić kawę dla 8—10 osób, tak, że za 
niecałe 3%, ct. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. — Za 3 ct. można 
osłodzić 4 litry kawy. — Sprzedaweom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne. 

Za zaliczką lub po otrzymaniu nałeżytości 


wysyła x 
Antonina Neumann (Nr. 5) 
Schlaney, poczta Bad-Cudowa 


930 6—10 Pruski Śląsk. 
ją | gra zarazem, na- 
Oszczędza SIĘ bywająe losy na spła- 


ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 los węg. czerw. 
krzyża, | węg. Bazylika, 1 serbski pań- 
stwowy i 1 węg. Josziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do- 
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 


836 Dom Zankowy i kanter wymlany 56—90 
== Lwów, Sykstuska |. 8. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaszanewaki. —- Z Drakami Narodowej w Krakowie. Widlas 3. — iTelafon Ny, 404). 


